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Kraków 24 maja. 


Utrzymanie status quo w Europie sta- 


je się z każdym dniem trudniejsze. 
Coraz mozolniejsze jestzadanie polityki 
odsuwającej, odkładającej, odraczającej spo- 
ry i sprawy dążące do rozwiązania się stanow- 
czego przez oparcie porządku europejskiego na 
nowej podstawie. Odraczanie to sporów z oba- 
Wy, aby ich stanowcze rozwiązanie nie wstrzęsło 
popękanego na wszystkich spojach status quo, 
prowadzi tylko do coraz większego w nim za- 
mętu i rozerwania, bo z każdej jego szczeliny 
wychyla się nowy spór usiłujący całą budowę 
rozsadzić. 

Przymierza między państwami, mające jak- 
by ankry spoić popękana budowę status quo, 
zawarte wczoraj, rwą się dzisiaj, lub 
też nie mają dość siły, aby ściągnąć razem po- 
rozpadane części rozsypujacego się gmachu; al- 
bowiem między sprzymierzonemi w je- 
dnej jakiej sprawie mocarstwami, występują 
zaraz sprzeczne interesy i spory, które je 
dzielą w innych kwestyach i rozrywają sojusz. 
W taki sposób rwą się nietylko świeżo zawie- 
rane sojusze, lecz pękają przez długie lata istnie- 
jące przymierza, chociaż wzmacniane wspólnym 
ciągle w jakiej sprawie interesem sprzymierzo- 
nych, lecz rozrywane sporami w innych. 

dwa mocarstwa niemieckie, 
sprzymierzone z sobą w sprawie nie- 
miecko-duńskiej i połączone w obec ru- 
chu ludowego w Niemczech, z obawy, aby nie 
wstrząsnął porządku tam istniejącego ,— spierają 
się z sobą zacięcie w sprawie handlowej, wal- 
czące o przewagę w Niemczech, którą chcą wy- 
łącznie Prusy posiąść, jakto przed dwoma dnia- 
mi wskazywaliśmy. I przymierze to chwiejące 
się dzisiaj w jednej sprawie, nieistniejące w in- 
nych, w których się sprzymierzeni gdzie się nawza- 
jem zwalczają, może łatwo pęknąć zupełnie, 
gdyż Prusy zbliżające się do Francyi, mogą wkrót- 
ce zwrócić się,i stając na zasadzie narodowości, 
sięgnąć po wyłączną hegemonię w Niemczech. 

Stare przymierze między Rosyą, 
Austryą i Prusami co do sprawy pol- 
skiej, chociaż wzmacniane ciągle spólnym in- 
teresem względem tej sprawy, łączącym sprzy- 
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Powieść Owena Meredith. 
(Ciag dalszy). 
vV. 


Tutaj następuje przerwa w Dzienniku Edmunda. 
Spotykamy go znowu na Szląsku, w starym zam- 
ku ojeów, otoczonego tąż samą troskliwą miło- 
ścią wszystkich. Julia, dochodząca właśnie do 
wieku, w rrain młoda dziewczyna nabiera wszyst- 
kich wdzięków kobiety, patrzyła z przywiązaniem 
i cześcią na przyjaciela młodości tak uczonego i 
tak poważnego. Potrzebowałby on tylko objawić 
wolę swoją, aby zóstać panem jej przeznaczenia, 
jedno słowo, natchnione namiętnością, obudziłoby 
w młodem sercu dziewczyny pierwszy dreszcz 
miłości. Ale Edmund nie jest namiętnym, przeci- 
wnie, zamyka on się najskrzętniej w świecie swo- 
im, kryje wnim każde uczucie gorętsze i czulsze. 

Wobec Julii widać w nim wprawdzie zmiany 

ewne, głos jego nabiera dźwięczności i łagodno- 

ci, gdy do niej mówi: ależ ta miłość, jeżeli jest 


miłością, czemuż nie chce się uzewnętrznić, cze- 


muż nie chce zwyciężyć i poprzestaje na niemych 
marzeniach ? : 
Stary zamek szląski zmienił się w rodzaj mu- 
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mierzeńców, osłabiane jest jednak coraz li- 
czniejszemi sporaami, jakie między tymi 
sprzymierzeńcami powstają w innych kwestyach, 
w których mocarstwa te stoją przeciw sobie. 
Już w 1854 r. Austrya stanęła więcej nawet 
niż obojętnie w sprawie wschodniej, względem 
Rosyi, a 1859 r. Rosya równie obojętnie | 
względem Austryi w wojnie włoskiej; następnie 
wpół nieprzyjaźnie tak Rosya jak Prusy wzglę- 
dem Austryi, przez uznanie królestwa włoskiego. 
Silne poruszenie sprawy polskiej, zbliżyło znów | 
wprawdzie więcej trzy mocarstwa ku sobie, któ- 
re zbliżone w tej kwesty, poręczyły może so- 
bie nawzajem, jak twierdzą, pomoc w sprawie 
niemieckiej i włoskiej, — lecz wszystko to nie 
usuneęło spornych między niemi kwestyj, 
które przeciwnie zpotężniają się i przeważa mo- 
że wkońcu nad siłę łącznika je spajającego, a 
przymierze rozerwane w innych sprawach pę- 
knie i w ostatniej. — Austrya walcząca przeciw 
przewadze pruskiej w Niemczech, z nieufnością 
patrząca na zaborcze chęci Moskwy na 
wschodzie, jeszcze z większą pogłada obawą na 
panslawistyczne dążenia moskiewskie, naj- 
silniejsze w pseudo-liberalnej i socyalnej partyi 
moskiewskiej, która coraz staje się potężniejszą. 
Już i austryacki Botschafter niedawno ujrzał i 
wypowiedział, iż Rosya w ciszy gromadzi siłę 
która wystąpi (w roli najmniej konserwatyw- 
nej. Powiedział to w artykule w sprawie kato- 
liekiej, która także rozdziela Austryę od Rosyi. 

Dawny sojusz Austryi z Anglią rozpadł 
się już, i mimo kilkokrotnych usiłowań, nie za- 
wiązał się na nowo. -Państwa te zbliżają się je- 
szcze ku sobie w miarę wzrastania ich nieprzy- 
jaźni ku Francyi i w chęci utrzymania pokoju, 
choć z różnych pobudek; leez stanowczo je 
dzieli sprawa włoska, zasady wypowiadane 
przez lorda Russela szczerze czy nieszczerze, i 
polityka Anglii względem lądu stałego. Już w 
1848 r. pękły pierwsze spoje tego przymierza, 
a za ministerstwa ks. Schwarzenberga zupełnie 
się ono rozpadło; niedawno zaś ministeryalne 
dzienniki wiedeńskie wypowiadając nieprzyjaźń 
Anglii, radziły zbliżyć się do Francyi i z nią się 
połączyć, czemu jednak niektóre spory stoją na 
przeszkodzie. , 

Przymierze prusko-angielskie, któ- 
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zeum archeologicznego. W gotyckich salach mu- 
rarze umieścili pomiędzy arkadami kapitele egip- 
Piedestale i statuy, sarkofagi i papyrusy, 
skarabey, krokodyle zasuszone, sfinksy o grani- 
towych członkach i spojrzeniu zdziwionego dzie- 
cka, zapełniają komnatę, w której Edmund i Ju- 
lia pracują razem nad uporządkowaniem i usta- 
wieniem w harmonijnym porządku bogactw wscho- 
du, bogactw dawno minionych stóleci. 

— Ach! jaki piękny pierścień,. zawołała pe- 
wnego dnia Julia, podnosząc ku światłu gotyckie- 
go okna, ogromny ametyst o połysku purporo- 
wym. 

Tdroiśd pracował właśnie nad papyrusem po- 
dartym w kilku miejscach; zajęty tą robotą od- 
rzekł roztargniony: Cieszy mnie, żeś znalazła 
przecie jakąś rzecz podług swego gustu w tym 
zbiorze dziwacznych ciekawości. 

— Więc mi go darujesz Edmundzie?  Dzię- 
kuję ci! Patrz jak ten pierścień prawie na mnie... 
Musiałeś go obstalować wprost dla mnie u jakie- 
go jubilera w Sarastro. 

Julia nie była uczoną. Wiadomości jej tyczące 
się starego Egiptu, ograniczały się, jak widać, 
do mętnych wspomnień z libretta: Zauberflöte. 

— Teraz zaś, odezwała się Julia, przygląda- 
jąc się z dziecinną radością blaskowi pierścienia, 
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re oparte na spólności wiary, spokrewnieniu 
dynastyi i na spólnych obawach względem Fran- 
cyi, tak ścisłem się zdawało, upadło świeżo 
w naszych oczach, i jeszcze może w otwartą 
wojnę się zamienić. W każdym razie, rząd pru- 
ski rzucił rekawicę polityce angielskiej, a półu- 
rzędowy jego organ wypowiedział przed kilku 
dniami, iż rząd pruski wysyłając wojska swe za 
Eiderę, wystąpił do boju nietylko przeciwko 
Daniilecz głównie przeciw polityce an- 
gielskiej, która dzieląc i burząc stara się u- 
trzymać przewagę swą na lądzie stałym. Teraz 
rząd pruski zaczyna zbliżać się ku Fran- 
cyi, z którą jednak stałe przymierze zawrzeć 
może tylko na zasadzie narodowości, zupełny 
zwrot uczyniwszy i stanąwszy na nowej pod- 
stawie. s 

„Serdeczna zgoda” panująca między 
Francyą i Anglia za czasów Ludwika Fili- 
pa, oparta nie na wspólności misyi dwóch naj- 
oświeceńszych narodów, lecz na ustępstwach 
Francyi kosztem jej posłannictwa— ta, jak mó- 
wiono wówczas, serdeczna zgoda (entente cor- 
diale) znikła zaraz, gdy Ludwik Filip raz tylko 
zapomniawszy interesu Anglii, a zapomniawszy 
nie dla posłannictwa Francyi, lecz dla korzyści 
swej dynastyi, ożenił syna swego z księżniczką 
hiszpańską. Ta zgoda zawiązała się później 
na lepszej nieco posadzie za rządów cesarza 
Napoleona w celu odparcia zaborczych zamiarów 
Rosyi na Wschodzie. Gdy jednak nie stanęła 
na stalszym gruncie zasady, na jakiej oprzeć się 
winno przymierze między dwoma najoświeceń- 
szemi i najswobodniejszemi narodami, ustała ta 
zgoda wraz z odparciem tych zaborczych zamia- 
rów. Przymierze to dwóch na czele oświaty idą- 
cych narodów francuskiego z angielskim, jest 
bardzo naturalnem, a byłoby, jak to kilko- 
krotni3 wskazywaliśmy, bardzo zbawiennem 
dla świata i trwałem, gdyby ministrowie angiel- 
scy porzuciwszy drobne zawiści i wzniósłszy się 
po nad chęć wyzyskiwania zrujnowane- 
go status quo, stanęli na podstawie, na którą 
ich wzywał naczelnik rządu francuskiego, aby 
wspólnemi siłami przebudować rozpadający się 
gmach europejski. 

Tak więc widzimy, jak niepodobna jakiemi- 
kolwiek trwalszemi przymierzami spoić rozpada- 


niech nikt się nie waży odbierać mi mojej zdo- 
byczy! Biada temu, co ją ruszy! Tylko z życiem 
ją oddam! 

— Proszę uważyć, odezwał się Edmund, nie 
podnosząc głowy, że obowiązujesz się przez to 
temu, do którego kiedyś życie twe należeć bę- 
dzie. Podług słów ioiek: on ma prawo do twe- 
go pierścienia. 

— Niech i tak będzie, zawołała Julia. Nie chcę 
innego pierścienia zaręczynowego. Wiem, że mi 
ten szczęście przyniesie, bo to amulet, talisman 
nieprawda? Jakieś tajemnicze charaktery na nim 
widzę. Nie mogłabym się dowiedzieć, co one 
znaczą ? 

Julia zbliżyła się do Edmunda, a piękne je- 
loki potrąciły o potargany papyrus. Edmnnd prze- 
rażony, aby zbutwiały Si nie doznał jaj 
kiego uszczerbku, schował go spiesznie pod dzwon 
szklanny, ale jakiegoż niemiłego doznał wrażenia 
gdy na palcu pięknej kuzynki ujrzał pierścień 
z sentencyą Seb Chronosa? Zdawało mu się, że 
stanęła przed nim świątynia Ammona Knufisa — 
że tajemniczy szejk Kabylów patrzy nań wyro- 
kiem pełnym ironii i nienawiści, że z dali wie- 
ków głos Seh-Chronosa niszczyciela odzywa się: 
„Ja rozdzielam, ja odbieram zmienne szczęście 
śmiertelnikom. Nie przeszkadzajcie dłoni prze- 


jące się status quo dzisiejszego świata polity- 
cznego, a rżądy europejskie, zamiast zajmować 
się coraz trudniejszem a chwilowem podpiera- 
niem rożlatujących się gruzów, zajęłyby się ra- 


_ WIEK z Środy 25 maja 1864 r. 


wyjątkiem jednego głosu, oświadczyła się za odrżuce- 
niem wniosku o zwrot 54,585 fr. 35 c. rodzinie nie- 
wianie skazanego. Wychodziła ona z tej zasady, że 
Ciało prawodawcze nie może znosić wyfoku, którego 
nawet rewizya, wedle Ż 445 kod. post. krym., jak 


skoro skazany nie żyje, nie jest dozwolona. Trzeba 
więc przedewszystkiem uczynić poprawkę w powyż- 
szym paragrafie, czego się też opinia publiczna po rzą- 
dzie spodziewa. Wniosek komisyi przyjęty został zna- 
czną większością, bo tylko 47 głosów pozostało wier- 
nemi przekonaniu objawionemu przy pierwszem głoso- 
waniu nad pierwotnym wnioskiem. Z powodu tej spra- 
wy i podniesionej przy niej kwestyi kary śmierci, za- 
jęto się w Paryżu tem skwapliwiej petycyą do senatu 
o zniesienie kary śmierci, na którą to petycyą już od 


czej przebudowaniem ż nich nowego gmachu, 
którenby. następnie łatwo naturalnemi przymie- 
rzami wzmocnić. 


KORESPONDENCYA WIEKU. 
à Paryż 21 maja. 


(?) Silniejszy objaw polityki tutejszego rządu w spra- 
wie księstw Holsztynu i Szłezwiku w kierunku polityki 
niemieckiej, objaw, o którym tu już przebąkiwano od 
dni kilku, a mianowicie od czasu jak się rozeszła wia- 


«domość o mającem” nastąpić przybyciu do Paryża p. 


Beusta, wyraził się nareszcie dzisiaj na, półurzędowej 
drodze, bo w naczelnym artykule Consfitulionnela. Kie- 
dy was list ten mój dojdzie, artykuł ten będziecie już 
mieli przed sobą w oryginale, nie będe więc tutaj da- 
remnie na streszczenie jego miejsta zabierał. Artykuł 
ten, w połączeniu z przyjazdem p. Beusta, który wła- 
„śnie wczoraj wieczór rzeczywiście. nastąpił, zdawał się 
się sięgać bardzo daleko. Przypisywano mu też tutaj 
wielką wagę przez cały dzień dzisiejszy, aż ku wie- 
czorowi, — a w skutek tego, w tutejszych kołach nie- 
mieckich cesarz Napoleon, nie posiadający dotąd w nich 
„zbyt wielkich łask i współczucia, w parę godzin wy- 
rósł na olbrzyma polityki, na ideał rozumu i prawości 
uczuć, na dobroczyńcę ludzkości itp. itp. Niemcy bili 
mu co sił w trąby pochwalne, wróżyli 1 obiecywali Bóg 
mie wie co, Ren sobie tylko excypując. Tak było aż 
do wieczora.. Wieczór atoli znów cokolwiek odmienny 
„wiatr zawiał, wiatr niosący straszne wieści o prawdo- 
podobieństwie wielkiej wojny, w razie gdyby się kon- 


trzech miesięcy zbierają się podpisy. 


Monitor wieczorny zawiadamia, iż komisarz W. Por- 


ty przy beju tunetańskim otrzymał instrukcye, aby so- 
bie nic nie poczynał bez porozumiema się z jeneral- 
nym konsułem francuskim. Również porozumiewać się 
z nim ma jeneralny konsul. angielski. 


Jak wam doniósłem w ostatnim liście, zaprzeczono 
wieściom obiegającym o zmianach mających nastąpić 
w składzie ministeryum. Zaprzeczył im nawet urzędo- 
wnie Monitor, równie jak istnieniu lista p. Rouher 
do cesarza. Na obecną więc chwile można być pe- 
wnym, iż rzeczywiście zmiany żadne nie nastąpią; nie 
idzie jednak za tem, aby nie miało być prawdą iż 
rozmaite kombinacye w tej mierze były na stole, i że 
takowe prędzej czy później znów wzięte będą na u- 
wagę i stósownie do potrzeby przybiorą na siebie cia- 
ło. Wogóle utrzymują, że p. Rouher nadzwyczaj wie 
le przykłada wagi do swego kiasomowczego talentu, i 
pewien jest, że cesarz nie obejdzie się bez niego. 
Cesarz ma wiedzieć o tem, a że nie lubi mieć pod 
ręką ludzi z podobnem o sobie mniemaniem, utrzy- 
muja więc, że pozbędzie się go przy pierwszej spo- 
sobności. Zresztą jest podobno myśl zniesienia urzędu 


| 
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francuskiego i postępowanie jego chce naśladować. Ró- 
wnie więc jak uderzają na „absolutyzm* Napoleona III, 
tak i teraz obwiniają ks. Cuzę o dążności absolutysty- 


czne. W tymże duchu -pisze Botschafter z 25: „Księ- 
ciu Cuzie nie dość jeszcze na zamachu stanu, porusza 
on wszelkie sprężyny, aby znaczenie jego w rażącem 
okazać świetle. Na rozkaz jego (wiadomości w dzien- 
nikach francuskich i pruskich twierdzą przeciwnie, że 
nietylko nie nakazywał ale zakazał demonstracyj. P. R.W.) 
musiały się wszędzie odbyć objawy radości, musiano 
miasto oświetlić i uroczyste odprawić Te Deum.— 
Nie wchodzimy w to zkąd dzienniki wiedeńskie prze- 
ciwnych doniesieniom francuskim nabyły wiadomości i 
pewności, że objawy te odbyły się na rozkaz. księcia 
Cuzy, przypominamy tylko, że te same dzienniki które 
nie wierzą w dobrowolność manifesłacyi ludu rumuń- 
skiego, chętnie dawały i daja wiarę urzędowym i pół- 
urzędowym dziennikom moskiewskim, gdy te donoszą 


ludność polska Carowi i rządowi moskiewskiemu, a de- 
monstracye ludności rumuńskiej dla rządu ru- 
muńskiego z powodu że rozszerzył wolność, u- 
ważają za sztuczne i nakazane. 


Królestwo Polskie. 


Podajemy: dziś dalszy ciąg rozporządzeń wydanych 
przez tak zwany Komitet urządzający, o których wczo- 
raj pisząc zamieściliśmy trzy pierwsze. Poprzedzimy te 
dwa ostatnie uwagą, iż owa partya moskiewska, która 
wszelkiemi sposobami chee rzucić niezgodę w spółe- 
czeństwo polskie, wyłączywszy oświeceńsze klasy od 
udziału w wyborach gminnych i od jej zarządu, wkła- 
da na nie większą połowę ciężarów administracyi gminnej. 

(zwarte rozporządzenie brzmi: 

„Komitet Urzadzający zważywszy, że na mocy art. 
88 ukazu z 19 lutego (2 marca) 1864 r. o urządze- 
niu gmin wiejskich, wójei gminni i sądy gminne uży= 


ferencye na niczem skończyć miały. Przewidywanie 
podobnej ewentualności ma zdaje się. podstawę głów- 
nie w zachowaniu się Prus, które lubo urzędownie 


mowcy rządowego, a powierzenia obrony rządu poje- wać mają pieczęci podług wzoru przepisanego przez 
dynczym ministrom, każdemu w sprawach do jego Komisyę rządową spraw wewnętrznych, — na przed- 
wydziału należących. Będzie to nawet miało pozór | stawienie tejże komisyi postanowił i stanowi: 


tego nie oświadczyły, nie kryją się jednak z chęciami 
wcielenia w siebie księstw zaelbiańskich. To pewna, 
że dzisiejszy wieczorny Monitor kokietuje znów z Pal- 
merstonem, ciesząc się z jego ukazania się na nowo 
w parlamencie —  Ztąd owe tryumfujące koła tutej- 
'sze, wśród najgorętszych uniesień nad promieniejącem 
już słońcem wielkiej przyszłości niemieckiej, jakby kto 
zimną wodą naraz oblał. Po chwili opamiętania do- 
piero powstał znów krzyk ogromny, krzyk potępienia 
na — Austryą, za to, że nie umie dostatecznie hamo- 
wać swego sprzymierzeńca w niepowściągliwych jego 
'zachciałkach zaborczych. Co dalej będzie z tego wszyst- 
kiego, w tej chwili trudno jeszcze powiedzieć. Ja to 
tylko wiem, iż żałuję mocno tych panów, co tak ła- 
two dają się porywać z rana niepomiarkowanym na- 
dziejom, wieczór zaś pozwalają się owładnąć zupeł- 
nemu rozczarowaniu. Jeżeli tak ciągle zechcą podawać 
się kierunkowi chorągiewki wystawionej na dachu po- 
lityki Napoleońskiej, to nie wytrwają długo i zginą 
marnie na wyczerpanie sił żywotnych. Kto przy poli- 
tyce Napoleońskiej nie chce zdrowia stracić, zwłaszcza 
jeżeli jest wrażliwy i draźliwych nerwów, dwie tylko 
pozostają mu drogi : albo polityce tej zaufać i czekać, — 
albo zupełnie znią zerwać i nie brać jej nigdy za pod- 
-stawę jakichkolwiek, zwłaszeza chwilowych obliczeń. 

Ciało prawodawcze tutejsze na posiedzeniu swojem 
18go t. m. przyjęło cały budżet ministerstwa mary- 
narki i rozpoczęło rozprawy nad budżetem minister- 
stwa instrukcyi publicznej. Na poczatku tego posiedze- 
nia odczytał p. O Quin sprawozdanie komisyi wyznaczo- 
nej do sprawy Lesurques'a. Komisya jednozgodnie, z 
padole SORA ST TRJABIE | UBAW TSE ATA RSA WIK RK ERACI KA E DIA 
znaczenia. * i 

— Jakże ? Dowiem się co znaczą te hieroglify ? 

Był to znowu głos Julii, która budziła Edmun- 
da z nieprzyjemnego dumania. Zawstydzony roZ- 

oczął właśnie tłomaczenie, gdy trąbka pocztylio- 
na odezwała się w dziedzińcu zamkowym. Ode- 
zwały się głosy na dole, szybki krok, zmieszany 
z brzękiem ostróg i szabli, zabrzmiał na wscho- 
dach, drzwi muzeum egipskiego otwarły się nagle, 
a hałaśliwy, śmiejący oficer, rzucił się w ramiona 
Edmunda. Był to brat jego Feliks. 

Bracia nie widzieli się od lat kilku, Obecnie 
skończył już Feliks swoją szkołę wojskową a epo- 
lety oficerskie świadczyły, że się umiał odznaczyć, 
Było to w r. 1813. — Bracie! zawołał, pójdziemy 
razem, cały Świat idzie na tego starego lwa Bo- 
napartego... 


VI. 

Urywek z listu Julii do przyjaciołhi — 1814. 

... Wrócili oba, Obaj uszli śmierci. Ileśmy się 
natrapili?! Obaj zachowali dawną naturę. Edmund 
poważny, poważniejszy nawet niż wprzódy, Feliks 
gwałtowny. Pierwszy gospodaruje i uczy się, dru- 
gi pali fajkę i poluje dzień cały. Niemyśl wszak- 
że, aby miał być nieokrzesańym szaławiłą. Jedno 
słowo Edmunda ję aska aby go zatrzymać w 
rozpędzie szału. Edmund jest dla niego drugim 
ojcem. Bez niego, w ostatniej kampanii byłby sto 
razy zginął szalony Feliks, Bo co to za człowiek 


więcej parlamentarny. 

Niektóre dzienniki polskie podniosły skargę przeciw 
rządowi francuskiemu, twierdząc, iż policya francuska 
dostarczyła rządowi pruskiemu piśmiennych dowodów 
przeciw Polakom z Poznańskiego, obwinionym o zbro- 
dnię stanu. Sprawę tę podjął dziennik tutejszy Opt- 
nion National, wzywając rząd tutejszy, aby zaprze- 
czył temu, jeżeli to nie jest prawdą. Jakoż wiem z 
pewnością, że zaprzeczenie takowe dziennik ten otrzy- 
mał, i w jutrzejszym numerze swoim ma je zamieścić. 


a WC OAZA ZAZNA 


Wiedeń 25 maja. Wspomnieliśmy już o tem o- 
negdaj, że dzienniki wiedeńskie zajmują się bardzo 
żywo sprawą księstw naddunajskich.  Wspomnieliśmy 
także o powodach dla których traktują sprawę. tę w 
sposób bardzo nieprzyjazny i nienawistny dla księcia 
Cuzy i ministerstwa Kogolniczana, którzy pod wpływem 
i opieką Franeyi rozwijają siłę i niezałeżność Rumu- 
nii na zewnątrz a wolność wewnątrz. Dzienniki wie- 
deńskie nazywają rozwiązanie lzby, wydanie nowej u- 
stawy wyborczej o wiele słuszniejszej i liberajniejszej, 
zarządzenie wyborów na jej podstawie, „zamachem sta- 
nu“ i zamachem na wolność w księstwach; kiedy wia- 
domo że ks. Cuza i obecne ministerstwo jego Kogol- 
niczano wystąpiło tylko przeciw antinarodowej bojarsz- 
czyznie, która rozwój spółeczny wewnątrz kraju, a wzrost 
siły na zewnątrz wstrzymać usiłowała i od woli tej 
jednej klasy odwołał się do całego narodu. Dzienniki 
wiedeńskie czynią porównania między ks. (uzą a Napoleo- 


'nem, mówiąc, że książe obrał sobie za wzór cesarza 


PTE A A A A u DAC, SAID TY 


dza obszerna! To mnie tylko smuci, to, że jego 

przymioty nadzwyczajne nie czynią go szczęśli- 

wym. Feliks zawsze taki wesół i zadowolony! 
Inny urywek, 

Moja droga, ileżto morałów na wiatr rzuciłaś! 
Niepojmujesz naszego stosunku. Każdy z nich, 
osobno, mógłby zmącić spokój mojej duszy, obaj 
razem— równoważą się wzajemnie. Pomiędzy nie- 
mi oboma jestem na właściwem sobie stanowisku, 
uzupełniam życie nasze spólne. Wszyscy troje two: 
rzymy jednę serdeczną przyjaźń. Niewiem, jak- 
byśmy mogli żyć bez siebie. Może Edmund. On 
taki mądry. Ale my bez niego? tego nie pojmu- 
ję On jest naszym przewodnikiem , mędrcem. 

igdym doskonalszego nieznała człowieka. Oboje 
z Feliksem płyniemy za nim, jak dwa łabędzie, 
bez nadziei, aby się kiedy z nim zrównać! 

Inne urywki. 

„Straszny mi się zdarzył wypadek. Zgubiłam 
pierścień zaręczynowy. 

Graliśmy w wolanta. Aby lepiej trzymać rakie- 
tę, zdjęłam pierścień z ręki i zawinąwszy staran- 
nie w chustkę położyłam przy sfinksie Edmunda, 
który obecnie stoi w ogrodzie. Pływaliśmy potem 
na baciku po stawie. Wieczór dopiero spostrze- 
głam, że pierścionka niemam. Chustkę przynio- 
słam do mego pokoju— rozwinęłam i zamiast pier- 
ścienia— piękna ćma nocna siedziała w chustce. 

ma wpadła w świecę i spaliła się. Płacz ze mną 


ten Edmund?! jaka dusza szlachetna, jaka wie- | moja droga, ćma była moim narzeczonym, zosta- 


Art. 1. Wójt i sąd gminny obowiązani są mieć pie- 
częć formy okragłej mającą średnicy cal 1,5 miary ros 
syjskiej. W środku herb Państwa z napisem u góry 
tegoż po rosyjsku i po polsku, „Powiat NN, a u dołu 
„pieczęć gminy NN“. 

Art. 2. Pieczęcie takowe maja być przygotowane w 
mennicy warszawskiej, w odpowiedniej liczbie stoso- 
wnie do ilości gmin. 

Art. 5. Wszelkie akta w imieniu wójta gminy lub 
sądu gminnego sporządzane, winny być zaopatrzone 
pieczęcią i podpisem wójta, oraz pisarza jeżeli się ta- 
kowy gdzie znajduje. Jeżeli wójt gminy pisać nie 
umie, w takim razie wszelka korespondeneyę, jaka 
od niego z urzędu prowadzoną będzie, winien podpi- 
sywać pisarz, zaś wójt przykładać tylko na niej 
pieczęć, którą nie powierzając nikomu obowiązany jest 
starannie zachowywać u siebie. Art. 4. Przy- 
gotowanie pieczęci w potrzebnej liczbie odpowiadają- 
cej rzeczywistej ilości gmin, jak również zaopatrzenie 
wójtów w też pieczęcie, dopełni komisya rządowa spraw. 
wewnętrznych. Art, 5. Fundusz na przygotowanie pie- 
częci potrzebny, wyasygnowany będzie z ogólnych do- 
chodów Królestwa, w którym to celu wydanem żosla- 
nie w właściwym czasie stósowne rozporządzenie. 

Jutro podamy piąte rozporządzenie o płacach u+ 
rzędników gminnych i o rozkładzie. na gminę sumy 
potrzebnej na administracyę gminną. 

— Gazela Warszawska podaje następujące krótkie 
sprawozdanie o rezultacie wyborów do Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego w Radomiu, w Kielcach, Lu- 
blinie i Suwałkach; zanim je powtórzymy dodamy, iż 


TERESA PU ka BZYL a A TEE ZOZ 
łam wdową po émie. 


Wczoraj obudziły nas trąby myśliwskie. Feliks 
prowadził ze dwudziestu kolegów na polowanie. 
Przy śniadaniu w sali, gdzie wiszą portrety hra- 
biów R. goście zauważyli obraz damy, która wrę- 
cza klęczącemu rycerzowi pas rycerski i róg my- 
śliwski. Wszyscy zgodzili się, że Feliks zupełnie 
jest podobnym do swego przodka, a byli tacy. 
którzy wynajdywali podobieństwo między mną i 
damą. Ktoś podał myśl, abyśmy ustawili się w po- 
dobną grupę. Feliks, chcąc z obrazu zrobić ka- 
rykaturę, wyjął chustkę z kieszeni i podesłał so- 
lbie pod kolano. Zaledwie uklęknął, srogi ból od- 
| malował się na jego twarzy, szukając podpory, 
chwycił za stojącą obok gablotkę, która przewró- 
| cila się na niego. Rozbity jakiś krzyształ skale- 
czył mu rekę. 

Po chwili, gdy troskliwy Edmund obwinął ska- 
leczoną rękę bratu, zapytaliśmy Feliksa, co mu 
|tak srogi ból sprawiło. — Musiałem uklęknąć na 
wystającym ANGE gwożdziu. Poszukamty. 

Jakież było nasze zdziwienie, gdy podnosząc 
chustkę z ziemi, znaleźliśmy w miej zgubiony 
pierścień tajemniczy! Wytłumaczyliśmy sobie, że 
przy owej grze w wolanta zamieniliśmy z Fe- 
1 
n 


ksem nasze chustki przy posągu sfinxa złożo- 
e.... ale nie mogłam się przecie otrząść od pe- 
wnego dreszczu a i Edmund był blady. 


(D. :c. m.) 


w Suwałkach początkowy zakaz odbycia wyborów wy- 
dany przez jen. Bakłanowa, cofniętym wprawdzie z0- 
stał, „lecz tak mało któremu z obywateli pozwolono 
ruszyć się z domu, że tylko 54 z całego największe- 
89 województwa na wybory się zjechało. Sprawozda- 
nia tej Gazety które naturalnie nie wspominają o wy- 
muszanych tam w czasie wyboru adresach brzmią: 


— «Piszą nam z Suwałk: na odbytych w dniu 13 | 


b. m. i p, pod przewodnictwem Zygmunta Gawroń- 
skiego właściciela dóbr Kirszna Ostrów, wyborach To- 
Warzystwą Kredytowego Ziemskiego, wybrani zostali: 
na radeę do komitetu Kazimierz Starzyński z Wilko- 
wa (głosów 32); na radcę do dyrekcyi głównej Zy- 
$munt Gawroński z Kirszny (głosów 56); na radców 
© dyrekcyi szczegółowej: Józef Żmijewski z Swiedry 
(37), Aleksander Ułan z Nowinki (31), Tomasz Wol- 
ski z Winksznupia (27), Hyacynt Paszkiewicz z Sper- 
ny (24). Na prezesa następnego zebrania obrany Lu- 
dwik Kisielnicki z Rydzewa (57) a na zastępcę Zenon 
Giejsztor z Dudwiża (54). Głosujących było 52», 

«Piszą nam z Radomia: Zebranie czlonków '[owa- 
rzystwa Kredytowego Ziemskiego gubernii Radomskiej, 
oddziału Radomskiego, w celu wyborów na urzędy, 
miało miejsce w dniu 13 b. m. i r. a to pod prze- 
wodnictwem Józefa Hempel, większością głosów 

) na tę godność zaproszonego. Wybrano na radcę 
do komitetu Jana Posturzyńskiego właściciela dóbr 

Orzyczany; do dyrekcyi głównej Maksymiliana Sko- 
tniekiego właścicielą dóbr Bogoria; do dyrekcyi szcze- 
gółowej Andrzeja Konarskiego właściciela dóbr Go- 
łoszyce, Henryka Małeckiego właściciela dóbr Rajce 
i Edwarda Zdziechowskiego właściciela dóbr Mlecz- 
ków. Na prezesa przyszłego zebrania obrano Wincen- 
tego Karskiego właściciela dóbr Przenszyn, na jego 
zastępcę Ksawerego Jasińskiego właściciela dóbr Bi- 
dzyny». 

«Donoszą nam z Kielc: W dniu 15 b. m. i r. miały 
miejsce wybory na urzędy do Towarzystwa Kredyto- 
wego Ziemskiego. Przewodniczył Władysław Biel- 
ski. Wybrani zostali do komitetu: na radcę Mar- 
celi Masłowicz właściciel dóbr Kamień; do dyrekcyi 
głównej Edward Łuniewski właściciel dóbr Gnojno a 
do dyrekeyi szczegółowej Teodor Bierzyński ` właści- 
ciel dóbr Szczypca, Władysław Bielski właściciel dóbr 
Giebułtowa i Cyryak Wyszkowski właściciel dóbr Sta- 
nowice. Na przewodniczącego przyszłym wyborom o- 
brano Rafała Radziejowskiego właściciela dóbr Wi- 
towie a na jego zastępcę Walchnowskiego właści- 
ciela dóbr Niziny». . 

«Donosza nam z Lublina: Wybory na urzedy do 
władz Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego miały 
miejsce dnia 15 b. m. i r. Głosujących było 407 osób. 
Przewodniczył wyborom Wincenty Świeżawski. Do 
komitetu na radcę wybrano Ludwika Grabow- 
skiego z Godowa (głosów 65); do dyrekcyi głównej 
Kajetana Morozowicza z Blizocina (45); wreszcie do 
dyrekcyi szczegółowej: Adama Brzezińskiego z Szczu- 
czek (07); Stanisława Wiercieńskiego z Niezabitowa 
(95); Wiktora Popławskiego z Bystrzejowic (77); Wla- 
dysława Piaseckiego z Krza (44), Prezesem przyszłe- 
go zebrania obrano Wincentego Świeżawskiego z Stry- 
jowa (głosów 85) a zastępca Antoniego Szydłowskie- 
go z Werbkowic (55)». 


TELEGRAMY. 


Paryż 25 maja. Zapewniają, iż na przyszłem 
posiedzeniu konferencyi Anglia uzna niemożeb- 
ność utrzymania londyńskiego traktatu i całości 
Danii. 


Przegląd polityczny. 

Wiadomo czytelnikom, iż w czasie zgroma- 
dzeń obywatelskich w Warszawie i miastach 
wojewódzkich Kongresówki na wybory urzędni- 
ków do Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
w d. 15 t. m. wymuszono podpisy na adres. 
' Początkowanie w tem wzięli byli dygnitarze rzą- 
dowi, jak n. p. w Warszawie były gubernator 
Łaszczyński; lecz dla łatwiejszego wymuszenia 
podpisów, adres ułożono w mniej płaszczących 
się wyrażeniach. Otóż adres ten, który w 
odpisie wprzód posłał jen. Berg do Petersburga 
zanim deputacyę z nim wyprawił, uznano tam 
za nieprzyzwoity i buntowniczy, i zakazano 
deputacyi z nim przysyłać. Wiadomość ta jest 
pewna: mamy ja z kilku źródeł. Lecz niepewne 
wieści głoszą, że nawet na każdego z podpisu- 
jacych ten adres nałożono Do sto rs. kontrybu- 
cyi. Treść adresu podpisywanego na zgromadze- 
niu w Warszawie była następujaca: Kraj nasz, 
na który od wieku klęska za klęska spada, do- 
znał w ostatnich "czasach nieszczęść bezprzykła- 
dnych prawie w historyi. Po ojcowskiej pieczo- 
łowitości cesarza i jego mądrości, spodziewają 
się, iż znajdzie on środki położenia końca smu- 
tnemu położeniu. W końcu adresu wyrażone jest 


| podziękowanie, iż wreszcie urzeczywistniono. po- 
wszechne i dawne Życzenie obywateli uwłasz- | kich stanów i okolic monarchii, którzy od kilku 


czeniem włościan, do czego właściciele przyrze- 
|kają wszelką swoją pomoc. — Adres tej tre- 
ści uznany został w Petersburgu buntowniczym, 
iż śmiał wspominać, że kraj doznawał pod pa- 
nowaniem rosyjskiem klęsk od wieku i śmiał 
spodziewać się polepszenia, że odważył się przy- 
pomnieć, iż właściciele Życzyli sobie dawno u- 
właszczenia włościan, chociaż nawet nie wspomniał, 
że się temu rząd rosyjski opierał, i że w końcu 
w roku zeszłym naród mimo tego oporu uwłasz- 
czenie ogłosił. Cała historya z tym adresem jest 
dobrem do wszystkich adresów objaśnieniem i 
nauką. — Zaciętość w usiłowaniach niszczenia 
polskości wzmogła się. Partya  panslawistów 
moskiewskich, usiłująca system  moskwicenia 
Polski z gwałtownością przeprowadzać, prze- 
mogła w Petersburgu dokad. reprezentant tej 
partyi Milutin udał się oskarżając Berga o 
powolność. Milutia, Peterson, Czerkasky będą 
dalej z największą bezwzględnością system swój 
ruszczenia przeprowadzać. Już nawet z paszpor- 
tów, które dotychczas wydawano w czterech ję- 
zykach : moskiewskim, polskim, niemieckim i-fran- 
cuskim, usunieto zupełnie język polski, tak iż 
paszporty wydawane w stolicy kraju który urzę- 
dowo „Królestwem Polskiem * zowią, są we 
wszystkich językach prócz w polskim. Lecz na 
Litwie władze moskiewskie tak daleko prześla- 
dowanie języka polskiego posunęły, że nawet 
listy prywatne pisane np. z Warszawy do Wil- 
na niszcza, jeźli ujrzą po rozpieczętowaniu ich 
na pocztach, co jest rzeczą zwykłą, że są pi- 
sane po polsku. Zagranica nie uwierzą może te- 
mu, a jestto istotną prawdą.—  Rewizye,  aresz- 
towania i deportacye są ciągle na Litwie i w Kon- 
gresówce na porządku dziennym. Świeżo aresz- 
towano w Warszawie i wywieziono wgłąb 
Rosyi p. Korytkowskiego, który niedawno 
jeszcze nawet w czasie powstania był guberna- 
torem augustowskim, i dopiero, gdy tę prowin- 
cyę oddano pod zarząd Murawiewowi, powołany 
został do Warszawy. 

Według ostatnich wiadomości zgodziły się 
już podobno mocarstwa Zachodnie a mianowicie 
Anglia, iż traktat londyński z 1852 r. o- 
bowiązywać przestał i jest rozdarty, lecz 
jeszcze daleko od zgody na nową ustawę mię- 
dzynarodową któraby spór duńsko-niemiecki za- 
łatwiła. Słowem, zgodzono się, że układ, rozdar- 
ty tak przez Danię jak przez Niemcy, przeto 
nieistniejący, istnieć przestał, lecz jeszcze trwa 
spór co w jego miejsce postawić. 


niu 30,000 poddanych WKMości ze wszyst- 


dni jak adres ten był rozesłany, takowy podpi- 
sali. Towarzyszyliśmy z zapałem WKMości, gdyś 
naszej pysznej armii składał wasze królewskie 
podziękowanie, ale byliśmy także duchem z WK. 
Mością, gdyś w głębokiej boleści stał nad ło- 
żem cierpień i śmierci waszych walecznych 
wojowników. Wiemy przeto, jak ciężko jest WK. 
Mości ofiar takich żądać. Dlatego uważamy się 
za uprawnionych ofiarować takowe wam NPa- 
nie, jeźliby takowych postanowienie wasze po- 
trzebowało, a oddajemy je z ufnością mądrości, 
sprawiedliwości i silnej woli WKMości.“— Po tej 
przemowie odczytał hr. Arnim adres, który przed- 
stawia życzenie pośredniego lub bezpośredniego 
wcielenia Księstw Zaelbiańskich do Prus. 

Ostatni zwrot polityki austryackiej w sprawie 
księstw Zaelbiańskich skreślić można następują- 
cemi słowami: odstąpienie od traktatu londyń- 
skiego i przychylenie się ku kandydaturze ks. 
Augustenburskiego.  Ministeryalny Botschafter z 
24 b. m. zawiera artykuł wstępny, który zasłu- 
guje na uwagę, gdyż potwierdza stanowczo ten 
ostatni zwrot polityki austryackiej: „Austrya nie 
będzie Donkiszotem traktatów... Chciała ona 
wprawdzie pokazać, że dotrzymuje wiary trak- 
tatom... Dziś jednak wolną jest od zobowiązań 
przyjętych na siebie protokółem londyńskim i 
gotową jest korzystać z tej wolności ... Pokazuje 
się, jak dobrze jest, iż propozycye austryacko- 
pruskie tak są ogólne i szerokie, że w nich 
pomieścić się może zupełne rozwiazanie sprawy. 
Austrya gotową jest wypełnić tę szeroką formę 
najszerszą treścią, jeżeli to tylko da się uskute- 
cznić bez wojny europejskiej. Szczęściem tako- 
wej nie ma się co obawiać... Austrya więc che- 
tnie przyczyni się do takiego rozwiązania spra- 
wy, które więcej jeszcze aniżeli unia personalna 
odpowiada narodowym życzeniom Niemiec... Je- 
żeli Dania sama odrzuca jedyną formę, pod jaką 
Austrya i Prusy chciały zachować całość jej, 
mianowicie formę unii osobistej, byłoby to więc 
Donkiszoteryą , gdyby Austrya obstawać chciała 
przy tej zasadzie, której urzeczywistnieniu Dania 
samą staje na przeszkodzie... Austrya może teraz 
śmiało bez wiarołomstwa szukać sposobu roz- 
wiązania sprawy po za obrębem całości Da- 
nii. Na ten przypadek zwraca jednak Austrya 
uwagę swą znowu na rozpoznanie prawne kwe- 
styj następstwa, z czego wyniknać mogą 
skutki, które pogodzą znowu Austryę ze Związ- 
kiem niemieckim." 


Przypominamy iż korespondent nasz z Pozna- 


Przemowa króla pruskiego w d. 25 t. m. | nia przytaczając dokładną osnowę aktu oskarże- 


do deputacyi wręczajacej mu wiadomy adres W | nia (który sam czytał) 


sprawie szlezwicko-holsztyńskiej , znana czytelni- 
kom prawie dosłownie z telegramu wczoraj za- 
mieszczonego , a którą dzisiaj wraz z przemową 
hr. Arnima w imieniu deputacyi, przynosi nam 
półurzędowa Nordd. Alg. Zig. z24 t. m,— nie 
dodała żadnej więcej skazówki co do przyszłej 
polityki pruskiej, zatwierdzając dotychczasowe o 
niej zdanie, iż polityka ta nieśmie jawnie wy- 
powiedzieć swoich zaborczych zamiarów, lecz nie- 
chce zrzec się ich i porzucić. Jeśli będzie mo- 
Żna, to wcieli księstwa, jeśli nie, to się zaspokoi 
poręczeniem w nich praw narodowości niemiec- 
kiej. Polityka p. Bismarka, więcej jest śmiała w 
słowach niż w czynie, i więcej rzutką niż upor- 
czywą.— Przemowy króla nie będziemy już po- 
wtarzać, lecz przytoczymy słowa wypowiedziane 
do króla w imieniu deputacyi przez jej naczel- 


wystósowanego przez nad- 
worny trybunał berliński przeciw stu kilkudzie- 
sięciu więźniom polskim w Berlinie trzymanym, 
wskazuje iż akt ten opierać się usiłuje na do- 
kumentach znalezionych w Poznaniu u hr. Dzia- 
łyńskiego i u p. Łączyńskiego, na dokumentach 
dostarczonych przez rząd rosyjski, i na odpisach 
dokumentów dostarczonych przez rząd austry- 
acki na żądanie władz pruskich. Mówiąc to wy- 
raźnie, nie wspomniał ani słowa, aby oskarże- 
nie to w czemkolwiek się opierało na jakichś 
dokumentach udzielonych przez rząd francuski, 
jak to mylnie głosiły wieści, którycheśmy nawet 
nie powtórzyli, nie dając im wiary. Opinion 
Nationale która wieści te podała, zawezwała 
rząd francuski, aby w tym względzie wyraźnie 
się oświadczył, — jakoż dziennik ten, w nu- 
merze z 22 t. m. zamieszcza na swojem czele 


nika hr. Arnima Boytzenburga tytularnego mini- | następujące urzędownie udzielone mu zawiado- 


stra stanu, który rzekł: 

„WKMość pozwoliłeś nam wręczyć sobie a- 
dres lyczący się księstw Szlezwiku i Holsztynu. 
Nie ośmielamy się bynajmniej udzielać rady 
WKMości. Wiemy, iż jesteś najpewniejszym stró- 
żem pruskiego honoru i najgorętszym obrońcą 
szczęścia Prus. Nie przychodzimy, aby od WK. 
Mości coś wyprosić. Przybywamy tylko, aby 
WkKMości ofiarować krew i dobro nasze, jeźli 
ich potrzebujesz do spełnienia dzieła rozpo- 
czętego tak energicznie wspólnie z dostojnym 
Sprzymierzeńcem i tak zwycięsko przy pomocy 
Bożej. Ofiarę tę przynosimy już teraz w imie- 


mienie (Communiqué): „W numerze swoim z 19 
maja 1864 dziennik Opinion National przyta- 
cza twierdzenia dzienników polskich Czasu i 
Ojczyzny, wedle których rząd francuski miałby 
być oskarżony, że zakomunikował ambasadzie 
rosyjskiej w Paryżu pewne papiery zabrane przy 
wychodźcach polskich aresztowanych we Fran- 
cyi. Twierdzenia te są zupełnie sprzeczne z pra- 
wdą i żadnej komunikacyi tego rodzaju nie u- 
czynił rząd francuski. — 76 

Wszystkie dzienniki francuskie objawiają żal, 
z powodu przyjęcia znaczną większością w Ciele 
prawodawczem wniosku komisy! wyznaczonej do 


A 


sprawy Lesurquesa, która oświadczyła się za 
odrzuceniem wniosku pierwotnego, mającego ną 
celu zwrócenie rodzinie niewinnie ukaranego 
summy zabranej mu na rzecz skarbu. Pocieszają 
się jedynie obietnicą uczynioną przez rząd, iż 
nastąpi zmiana w artykule kodexu, wzbraniają- 
cym rewizyi procesu kryminalnego , jeżeli ska- 
zany już nie żyje.— 20 t. m. odbyła się znów 
rada ministrów pod -prezydencyą cesarza. — 
Memorial diplomatique zaprzecza ponownie ist- 
nieniu projektu zjazdu cesarzów  austryackiego 
i rosyjskiego oraz króla pruskiego w Kissingen. 
Memorial przypisuje stworzenie tej wieści dzien- 
nikarstwu angielskiemu, chcącemu wmówić wia- 
rę w odnowienie świętego przymierza. 

Times wyraża się w numerze z 21: „Traktat 
londyński przez oświadczenie Prus przestał fąk- 
tycznie być przedmiotem dyskussyi. Chodzi o- 
becnie o to, co może zdziałać konferencya, sko- 
ro dawne układy usunięte zostały. Mieć nadzie- 
ję, trochę to już za późno: rozpaczać. w jej sku- 
tek zdaje się wszakże zbyt wczesną rzeczą. Sko- 
ro chodzi o zagodzenie długoletniego sporu, trze- 
ba dołożyć starań, aby nie nie pozostało, coby 
mogło podać przyczynę do nowych kłótni. Ta 
konieczność przypomina nam podany przed kil- 
koma laty projekt lorda Palmerstona, aby księ- 
stwa podzielić podług narodowości. (o Niemcy 
uczynili Danii, widzieliśmy, myślimy więc, że nie 
bardzoby powinno być pożądaną rzeczą dla Niem- 
ców, aby się podobnej od Duńczyków, pod ich 
rządem zostajacych, doczekali wdzięczności.“ Da- 
lej wskazuje Times, na towarzystwo utworzone 
świeżo w celu przekopania kanału szlezwieko- 
holsztyńskiego , popierane czynnie przez skarb 
pruski, jako na dowód, że Prusy nie myślą pu- 
ścié księstw z ręki. “Povon? to rzucić światło 
dyplomatom konferencyi, aby nowe kombinacye 
odważyli, które nieopierają się już na traktatach." 
Zwracamy uwagę na ten artykuł, oznaczający 
nowy dalszy zwrot w polityce angielskiej. Lord 
Palmerston nie był obecnym przy inauguracyi 
ratusza w Tivernon. Jeden z mowców p. Den- 
man wzniósł wiwat na cześć jego, na który pu- 
bliczność z zapałem odpowiedziała. Stan zdrowia 
jego miał się znacznie polepszyć. 

Monitor francuski twierdzi na podstawie do- 
niesień z Rzymu z d. 14 t. m. iż zdrowie Oj- 
ca św. znacznie się polepszyło , — tymczasem 
telegram z Turynu. z 19go t. m. donosi wedle 
listów z Rzymu z 16 t. m., iż słabość Ojca św. 
wzmogła się w sposób niepokojący, — wreszcie 
wiadomości nadeszłe z Rzymu z 48 t. m. przez 
Marsylia utrzymują, iż Ojciec św. wychodzi już 
z pokoju i myśli uczestniczyć w procesyach na 
Boże Ciało. — W Rzymie i Turynie krążą 
wieści o istniejącej jakoby bulli papieskiej, we- 
dle której, z usunięciem na ten raz zwykłych 
formalności, obiór następcy Piusa IŃgo odbył- 
by się natychmiast po jego zgonie, a imie 
nowego papieża byłoby wprzód ogłoszone , za~ 
nimby się rozeszła wiadomość o śmierci jego 
poprzednika. Konklawe składałoby się z samych 
tylko kardynałów obecnych naówczas w Rzy- 
mie. Wieści te znalazły odbicie nawet w Opi- 
nione turyńskiej, która je powtarza.—18 t. m. 
w [zbie SORO w. SKIE 


Giokyty się 
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rozprawy nad świętopietrzem. P. Guerrieri przed- 
stawiał konieczność wzbronienia poboru święto- 
pietrza. Przeciwko temu wystąpił znany historyk 
p. Cantu, którego twierdzenia zbijało znów kil- 
ku mowców. Po kilku wreszcie objaśnieniach 
uczynionych ze strony rządu, lzba uchwaliła 
przejście do porządku dziennego. 21 t. m. lzba 
obradowała nad budżetem robót publicznych. — 
Dzienniki turyńskie podają ciekawe wiadomości 
o mnogich dokumentach pochwyconych w Rzy- 
mie u barona Cosenza. 

a ED 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 24 maja. Dowiadujemy się z przyjemnością, że myśl 
rzucona przez tutejsze dzienniki co do obrazu p. Matejki »Ka- 
zanie Skargi: urzeczywistnioną zostanie. 


czynnym uczynkiem , ma być niebawem wystawiony na widok 
publiczny w wielkiej sali w domu Towarzystwa Naukowego Kra- 
kowskiego, a dochód z tej wystawy ma być przeznaczony na 
Ochronki krakowskie. Spodziewać się należy, że publiczność 
nasza zechce się hojnie przyczynić do uwieńczenia tej szczęśli- 
wej myśli jak najpomyślniejszym rezultatem. Pobudką ku temu 
powinien jej być zarówno cel szlachetny, jak chęć przyjrzenia 
się przy lepszych niż dotąd warunkach oświetlenia dziełu ro- 
daka, chlubę sztuce naszej przynoszącemu. Sala Tow. Nauk. 
mieści prócz tego na ścianach swoich obrazy składające gale- 
ryą Miączyńskich, a między niemi wiele godnych widzenia; pu- 
bliczność więc oprócz obrazu p. Matejki, będzie mogła 1 te 
utwory rozmaitych szkół malarstwa obejrzeć. “ 

-- W „Gazecie Lwowskiej“ z 19 t. m. czytamy: 


| 


Dnia 46go 

. m. pociągiem porannym wywieziono ze Lwowa 15 powstań- 
| ośw, z tych ch do internowania w Kóniggralzu, Śmiu do wy- 
dalenia za granice państwa, innych do odesłania na. miejsce u- 
rodzenia. 

— Rocznik wojskowy związku Szwajcarskiego, noszący datę 
1. t. m. podaje następujący skład sztabu związkowego; 55 puł- 

P kowników związkowych, 76 podpułk-wników, 95 majorów, 204 
| kapitanów, 85 poruczników, 77 podporuczników pierwszej klasy, 
16 podporuczników z drugiej klasy; razem 606 oficerów, oprócz 
40 sekretarzy sztabu. Pułkownicy rozdzielają się wedle rodzajów 
broni następnie: 2 pułkowników inżynieryi, 9 artyleryi, 36 sztabu 
głównego, 4 sztabu sądowego, 1 komisoryatu, 1 sztabu służby 
zdrowia. Dziekanem sztabu jest jenerał Dufour, który urodził 
się w r. 1787, wszedł do sztabu w 1817 a został pułkownikiem 
w 1827 r. Po nim najstarszy wiekiem jest Kazimierz Pfyffer 
urodzony 1194, pułkownik sztabu sądowego od r. 1846. Trzecim 
z kolei jest pułkownik Karol Bontems urodzony r. 1796, pułko- 
wnik od r. 1859. 

— Każdy strzał z armaty gwintowej systemu pruskiego ko- 
sztuje najmniej 1 funt szterling (około 45 złp.) Ponieważ szań- 
ce dypelskie uzbrojone były 120 działami ciężkiego kalibru, a 
zatem do przypuszczenia na nie ataku potrzeba było około 500 
armat, z których każda musiała dać od 700 do 1000 strzałów 
Najoszczędniej więc licząc koszt bombardowania wyniósł 210,000 
funtów szterlingów. w cyfrze powyższej nie mieści się “koszt 
drzewa, koszów oblężniczych, łopat i innych przyborów, również 
jak przewozu dział i amunicyi. Trzysta armat 24 funtowych ważą 
przeszło 5,000,000 funtów, a potrzebna do nich amunicya blisko 
pięć razy tyle. 

— Dnia 25go maja dosięgło najwyższe ciepło 120.0, najniż- 
sze 10,6; barometr stał o godzinie 2giej po południu na 526", 82, 
o 10tej wieczór spadł na 524*'74, o Gtej rano 24go na 324'*, 54; 
wiatr zachodni zbaczający ku południu, najczęściej dosyć moeny 
dopiero pod wieczór cichy, cały dzień pochmurny, wieczór deszcz 
a jeszcze daleko większy w nocy z 25go na 24ty, później zaś 
wicher od zachodu; rano 24go wicher 'nie ustał; temperatura 
powietrza zniżyła się o godzinie Gtej do 50,7 R. 


GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL. 

Kraków 24 maja. Ceny zboża na dzisiejszym targu 
na Kleparzu były następujące: żyta mierzyca od złr. 2 
c. 40 do złr. 2 c. 50; pszenicy od złr. 3 c. 50 do 
złr. 4, jęczmienia od złr. 2 ©. 40-do złr. 2 c. 60; 
owsa od = 1 e. 60 do złr. 2; grochu od złr. 3 do 
złr. 4 w. 

Dowóz na targi graniczne w dniu wczorajszym do 
Michałowie i na Baran, był równie jak poprzednio do- 
syć obfity,— a mianowicie na pierwsze miejsce zwie- 
ziono do 800 korcy, a na Baran przeszło 5000 kor- 
cy, z których pszenicy do 4100 korcy, a żyta do 1000 
korcy przeznaczonych na transito do Prus, Na miejscu 
płacono : 

w Michałowicach : na Baranie : 
Żyta korzec od złp. 47 do 18. od złp. 17—17 gr. 15 
Pszenicy « « 95-229 « «€ 26—29 u = 
Jęczmienia « « 16—18. « « PIAR « — 


złr. | cent. płacą 


Obraz ten dzięki za- 
biegom osób, umiejących połączyć zamiłowanie sztuki z dobro- 


Owsa «w «e 49-44. 00 «0 | 439244  — 
Grochu «tę 4992400 «5. 482-098 62 
Prosa «a *«'24-—499, « « '341—922 «1 —— 


Lwów, 19 maja. Od czasu otwarcia kole żelazneji 
z Przemyśla do Lwowa nigdy jeszcze dowóz zboża nie 
miał tak olbrzymich rozmiarów , jak w tygodniu ubie- 
glym. Na pomieszczenie nadsyłanych transportów zboża 
nie wystarczają ani magazyny, ani place obok nich 
będące, na których z potrzeby worki ze zbożem muszą 
być składane pod gołem niebem, i z tego powodu 
przeznaczono na ten cel nawet przedsionki wjazdowe 
pod dachem będące. Handel zboża jest nadzwyczajnie 
ożywiony, i nawet w skutek tego polepszyły się ceny, 
ale nasi kupey, którzy zwykle poprzestają na prowi- 
zyi od kupna, a nie odważają się na dalsze rzeczy- 
wiste spekulacye, mało z tego korzystają. Pszenica 
odchodzi na rachunek młynów wodnych w Morawii 
i Szląshu, i nawet do Austryi była poszukiwana , ale 
artykuł ten przy wyczekującem zachowaniu się wła- 
ścicieli. mniej jest poszukiwany, jak żyto i owies, na 
które spekulacya rzuciła się z całym zapałem. Najlep- 
sze gatunki korzec 180 funt. wagi płacono loco dwo- 
rzec kolei we Lwowie po 5 złr. 90 e. i 6 złe. 10 e. 
Jęczmień nie jest wywożony, szczupłe zapasy najlep- 
szych gatunków, 140 funt. wagi płacono po 2 złr. 
80 c. Żyto szczególniej dworskie, które co do jakości 
jest zwykle lepsze od zwykłych gatunków galicyjskich, 
wysłano w znacznych partyach do Morawii, i tam (zmic- 
szane z cięższemi gatunkami) sprzedawano jako pro- 
dukt morawski. Gatunki 180 funt. wagi płacono loco 
dworzec kolei we Lwowie po 5 złr., a cięższe po 5 
złr. 10 c. w. a. (najwyższa cena w tym roku). Owies 
jest ciągle jeszcze artykułem najwięcej poszukiwanym, 
i pośledniejsze gatunki są chętniej skupowane, jak 
cięższe. Podczas gdy właściciele wielkich posiadłości 
chętnie chcieliby się pozbyć swoich zapasów, nasi spe- 
kulanci zachowują się ciągle wyczekująco. Owies wagi 
100 funt. płacono loco dworzec kolei we Lwowie po 
2 złr. 50 c. do 40 «., cięższe gatunki nawet po 5 zir. 
50 e. W Galicyi zaczyna już ubywać tego produktu, 
więc są widoki dalszego podniesienia się cen. Koleją 
Karola Ludwika wywieziono zląd rozmaitych gatunków 
zboża: 3,111 cet. do Wiednia, 4111 cet. do Lundenburga, 
3441 cet. do Lundenburga, 2197 cet. do Ołomuńca, 886 
cet, do Ołomuńca, 447 cet. do Berna, 548 cet. do Weis- 
kirchen, 242 set. do Oderberga, 1804 cet. do Biel- 
ska, 2447 cet. do Mysłowic, 4115 cet. do Krakowa, 
i kilka partyi pomniejszych do slacyi kolei północnej 
w Morawii i Szląsku. Wywóz mąki w ubiegłym tygo- 
dniu obliczono na 3800 cet, a w krótkim czasie bę- 
dzie znowu wysłana ilość najmniej dwa razy wieksza, 
ponieważ w drodze telegraficznej nadeszły zamówienia 
wielkich partyi z Presburga, Tornocz, Pesztu, Szege- 
dynu i. Temeswaru. Otręby są ciągle artykułem bardzo 
poszukiwanym na przestrzeni i stacyach między Lwo- 
wem a Bielskiem, i wywieziono tego artykułu w tygo- 
dniu ubiegłym około 5000 korey.: Spirytus jest ciągle 
wywożony na rachunek dawnych umów, a w tutejszym 
dworcu kolei leży około 1000 beczek 8mio i 10cio 
wiadrowych , które po napełnieniu będą znowu ode- 
słane. Towar gotowy płacą po it zł. T0 c. za wiadro, 
przy umowach z odstawą późniejszą dają chętnie po 
12 zł. 50 c. za wiadro spirytusu 32 stop. W tygodniu 
ubiegłym wywieziono ztąd: 2447 cet. do Wiednia, 176 
cet. do Presburga, 1223 cet. do Bielska, 997 cet. do 
Bochni i 519 cet. do Krakowa. Bydła rzeźnego i opa- 
sowego, przeznaczonego do wywozu do Lipnika, Berna, 
Ołomuńca i Florisdorf, oddano na kolej na stacyach 
między Lwowem a Krakowem około 3090 /sz. wołów, 
tudzież 1194 sztuk trzody chlewnej przeznaczonych po 
większej części do Ostrawy, Weiskirchen i Olomuńca. 


— Wedle wiadomości podanej w wiedeńskiej Pres- 
sie ańgielsko-austryacki bank zamierza ustanowić filię 
swoją we Lwowie. 
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Nakładem ign. Lipczyńskiego i S. Samelsona. 


W drukarni Franciszka Ksawerego Pobudkiewicza. 


